
M  86. Kraków 16 Kwietnia —  Sobota
Wychodzi w t Krakowie

codziennie o godzinie 8 */a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e u a:
w  Kr a k o w ie  m ie s ię c z n a  6 z łp .  —  kwartalna 1 5  z łp .

W  k r a j u  k w a r t a l n a  r a z e m  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  5 z ł r .  m . k . 

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w K sięgam i J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym  

Rynku Nr. 4 5 8 .

Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy n a  kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

Rek 1853.
P r z y j m u j ,  8 j ę

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzą,a 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlow e, przemysłowa 

rolmcze itp. /  w«

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr 
następne po 3 grosze —  * d o p ła t, 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nefranlcowane nicprzyjmują , i t , w y j , W S z y  o d  g t e ł y c h  

znanych korespondentów.
w y ją w s z y  o d

Numer pojedynczy kosztuje l o groszy

lub

K raków  15 k w ietn ia .
U roczystości bruxelskie z okazyi dojścia do 

pełnoletności księcia BrabanckiegOj domniemanego 
następcy tronu, maj$ ważne polityczne znaczenie. 
W  nich maluje się  domowe szczęśc ie  m ałego  
kraiku, ktdry udzielnośc swoj^. chwilowym winien 
okolicznościom , a mimo braku jedności narodo­
wej i przew agi francuskich w yobrażeń i francus­
kiej narodowości, um iał mocg, sam ych instytucyj 
i zdrowych pojęć zachow ać się w szrankach u -  
miarkowania i uniknąć wstrzłjinień pośrod po­
w szechnej burzy, o brzegi jeg o  bijącej. Ju ż to 
po drugi raz nardd belgijski znajduje sposobność  
objawienia tych swoich uczuć dla rodziny królew­
skiej, z któr$ go  przecież ani w ielkość history­
cznych w spom nień, ani zakorzenione w ę z ły  dy­
nastyczne nie ł^ c z ^ , a lś  tylko w ę z ły  przychyl­
ności dwudziestodwuletnim bytem tej najnowszej 
monarchii utrw alone, w ę z ły  spokoju, pom yślno­
ści i swobód. W  czasach najgw ałtow niejszych  
w E uropie, kiedy odw ieczne trony ch w ia ły  się  
w posadach swoich , naród belgijski n o sił ż a ło ­
bę po swojej królow ej, któr^, n a u czy ł się  czcić  
i kochać jako an ioła  opiekuńczego. Dom owe cno­
ty tej królewskiej rodziny w yw iera ły  na c a ły  
kraj w p ły w  uczuciow y, i sp raw iły , iż każdy bel— 
gijczyk osobiście p rzyw iązyw ał się do tej nowej 
dynastyi pod którą ż y ł  szczęśliw y . M ądrość 
króla i doradzców korony, uszanowanie dla prawa 
g łęb ok o  w szczepione w naród , a przytem korzystne 
położenie jeograficzne, postaw iły  B elg ię  w rzę­
dzie państw , które nie k ładąc ciężaru na szali 
wypadków św iata, um iały trzymać się na stronie 
i żyć czysto  domowem życiem . C oś podobnego 
nie znajdujemy w historyi chyba w dalekich w ie­
kach , np. niektóre osady greckie w południo­
wych W ło sz e c h  i S ycy lii przed ujarzmieniem o -  
nych przez R zym . D zisiejsza  F rancya jak sta ­
rożytna Roma chciwem pogląda okiem na te prze­
strzenie kwitnące bogactw em , nabytem w ła sn ą

pracą i przem ysłem , czylijj w szak że m ieszkańcy  
N ow ej Grecyi s z c z ęśliW szymi zostali, kiedy ich 
uszlachcono mianem obywateli rzym skich? W ą t­
pimy aby z 's^ jszy  beigjjczyk czy  011 ję z y k ie m  
swoim Hrancuz lub H aniand? pożą d a ł przyjęcia  
imienia narodu, ktorego  s ła w a  bohatyrskich czy ­
nów, me wynagrodzi ^  utrac h sw obd/ j  
pomyślności dom owego ogniska

U roczystości bruxelskie obok w ła śc iw eg o  sw e­
go  charakteru, jakim Jesf rzetelny objaw radości, 
m a ją je sz c z e  stronę swoj^ demonstracyjną naprze­
ciw Francyi. Jezeh  kiedy, to dzisiaj b llg ijczyk , 
ma prawo Cieszyć s i ę ,  że  energiczny kn)k •
rządu zapobieg vv r- 1 8 4 8  wpadnięciu tej kupy 
ochotników, ktoią wojsko belgijskie z najeżonym  
bagnetem powitało w dworcu kolei żelaznej w mia­
steczku nagramcznem, niepomniemy jak iego  na­
zw iska. &

W ę z e ł  łą czą cy  naród belgijski z nową dyna­
s t y  s w o ją , wzmocniony d z.ś zo sta ł p rzysięgą  
księcia brabanck.ego, który je st niby drugićm o i  
gniwem w tym łańcuchu , a mowy miane 
wprowadzeniu pełnoletniego królewicza do S en a ­
tu 1 odpow iedź na n ie , tudzież inowy i odpowie­
dzi przy przedstawieniu c ia ła  praw odaw czego, są  
rękojmią utrzymania tego w ęz ła . S ystem  parla­
mentarny który w prow adził naród francuski na 
pole osobistych zacieków i intryg przyjął się  ja ­
koś z angielska w B elg ii, i zdaje się  jakoby od­
powiadać poważnemu ch arak terow i narodu, w któ­
rego ży łach  zm ięszana flegma flamandzka z ż y ­
w ością francuską. J est to pierw szy przykład  
przyjęcia się  tego system u w Europie na stałym  
lądzie 5 nie dopiero dziś w szakże B elg ia  dojrza­
ła  do publicznego ży c ia , jak to historya ca łych  
Niderlandów przekonywa. Ż y w io ł konserwaty­
wny reprezentowany w A nglii przez arystokra- 
cyą rodu, ma tu swój wyraz w arystokracyi ma­
jątkowej ; a pominąwszy m ałe zatargi z-du ch o­
wieństwem , B elg ia  przez czas istnienia sw eg o  od

r. 1831 używ a w ca łej pełni pokoju naw et w e­
w nętrznego, rośnie w bogactwa i rozwija prze­
m y sł swój na olbrzym ią sto p ę , a w reszcie je st  
zadowoloną z tego co posiada; obchód za ś  9 go  
kwietnia je s t  najw yższym  tego zadowolenia w y ­
razem.

M o resp o n d en cy a  C zasu.
L w ó w  i 3 kwietnia.

§.  W Lloydzie  z dnia 7go tego m iesiąca  korespondent 
z Tarnowa rozwodzi się obszernie nad upadkiem kredytu 
w Galicyi. Jedyną przyczynę tego upadku upatruje on 
w z ł e m  prawodawstwie, czyli raczej w postępowaniu o rg a­
nów sądowych, które niemając względu na ścisłą sprawiedli­
wość, wyrobiły między sobą zasadę pobłażania dłużni­
kom, a utrudniając tym sposobem egzekucyą ,  zrażają ka­
pitalistów 1 paraliżują kredyt.

Ze postępowanie sądowe przyczyniło się u nas do u -  
padku k redy tu ,  na to zgadzam się z korespondentem 
L loyda , i bez wahania się powiedzieć można, że słowa 
jego są świętą prawdą. Prawa bowiem krajowe są zara­
zem ważnym czynnikiem ekonomii politycznej, a Anglia 
kraj bardzo praktyczny, której prawodawstwo wysoko sta­
n ę ło ,  nie spuszcza go jednak z oczu , i królowa w mo­
wie tronowej rok rocznie prawic zapowiada narodowi że 
wnet dla utrzymania kredytu, wnet też jak w przeszłym 
roku dla podniesienia rolnictwa, reformy w prawach do­
konane być mają. Równie też przypuścić należy, że p o i  
stępowanie sądowe u nas niebardzo pomyślnie na stan 
moralny dłużników wpłynąć musiało , i że wielu ko rzy ­
stając z powolności p ra w a ,  nadużywa k red y tu ;  bo ins ty -  
tucye prawne są dla obywateli tern, czern szkoła dla 
dzieci.

Lecz niepodobna się zgodzić z korespondentem Lloyda  
na to ,  aby je d y n ie  postępowanie sądowe miało u nas 
podkopać kredyt. Wszakże sam utrzym uje, że prawodaw 
siwo u nas jest  to samo co i w innych prowincyach I  
jednak kredyt n.gdzie tak nioupadł jak w Galń-yi- Lhv 
zaś prawodawstwo to w rękach naszych organów sądo ­
wych tak przeciwne skutki w yw iera ło ,  tego przypuścić 
niepodobna, zwłaszcza, że w okręgu do sądu Tarnowskiego 
na leżącym , w którym sądzie tak prezes jak  i sędziowie 
są w większej części ludzie z innych prowincyj,  a tern 
samem i praktykę tamtejszą " sobą 'przynieść musieli, na j­
mniej znajdzie kredytu. Zresztą przypuśc,wszy nawet że 
sądy nasze więcej sprzyjają d łużnikom, aniżeli w innych

CZĘŚĆ m S R ACKO-ARTYSnCZNA. 

WADY STAROPOLSKIE
Kraków — w^lrukarni J.  Czecha lH53 r.

Pod tym napisem dał nam p. Czech przedruk pożyte- 
cznćj książki wydanej w połowie 17go wieku, a na p ierw - 
szój edycyi noszącej ty tu ł:  vRobak sumienia złego, czło ­
wieka niebogobojnego i o zbawienie swoje niedbałego — 
żeby mu się każdy p rzyp a trzy ł jako  je s t  brzydki a bar­
dzo szkodliw y: z pewnych autorów i z  sam ej expery-  
je n c ii , w szystkim  stanom na widok w y s t a w i o n y W y­
danie ,  z którego p. Czech obecną edycyą przysposobił,  
jes t  rzadkością bibliograficzną, a niema wyrażonego miej- 
s c a ^  daty druku.

nrawkl ka p 's !‘n,l napisana polszczyzną; zawiera roz -  
Lom i ea iv r lacz^  UW8gi miejscami kaznodziejskim, iniej- 
■ cipsne narod^m pod8ne sposobem; wykazujące wady 

rozbiorvWeu , 'aZ8Ubne Prz ywY «ki.  Treść główną
t  8n R  ACKvnosnolitei* osobistych> ludzkich; wad wszyst­kiej Rzeczypospolitej, stanu szlacheckiego błedv w sto­
sunkach szlachty z poddanymi, z mieszczanami z żyda­
mi _  wady rycers tw a ,  sądów , mieszczan, o ’zbytkach, 
skażeniu obyczajów etc. —  wreszcie p„d8j e wyczerpniete 
z wiary Ś. leki,  na te zabó|cze choroby. A utcr  snać du­
chowny, i dobrze pouczony w dziełach starożytnych i r z e ­
czach kościelnych. Książka ta jakby dopełnienie nieda­
wno wydanych Paradoksów koronnych , równy pierwszym 
pożytek i tęż samą wagę ma w literaturze, a więc dzięki
za nią wydawcy. . . . .

Przecież przy ogłaszaniu zabytków z przeszłości bądź

rękopiśmiennych, bądź przedruków; prócz ich wartości i 
pożytku jaki czasowi o b e c n e m u  przynieść m o g ą ; należy 
baczyć na stronę bibliogrsfic2llfi 1 na autentyczność nie­
jaką. T e  względy nie zew szyjkiem  wzięto pod uwagę 
przy wydaniu niniojszćj książki, ani bowiem je.;t n o w ą ,  

ani też je j  rodowód i pochodzenie pierwotne jasnem być 
może.;

I tak odczytując Wady sl“roP<>lskie, natrafiliśmy na 
miejsca, gdzie po kilka kartek tekst brzmi dosłownie tak, 
jak  w dawiiój wydanych Paraaoxach —  rzecz ,  myśli i 
słowa też same. W polen)i<e ) ,  którą z p, Bielowskim 
z powodu owych Paradoksów dawniej przewiedliśmy; o -  
kazało się : iż tern znowu ostatniem służyła za źródło 
Reformacya obyczajów  miana za dzieło S. Starowolskiego. 
Tak więc nieodnawiając tutaj s p o r u : czy Paradoksa
są wyciągiem z Refnrmacyi, czy. Reformacya z Parado­
ksów; chodzi nam tylko o postawienie pytania: skąd zno­
wu owa trzecia dziś nowo wydana książka tak podobna 
do poprzednich jakby trzeci rodzony braciszek?

Dla ogółu dość mieć książkę pożyteczną, bez względu 
czyli ona się zwie Robakiem sumienia, Paradoksami lub 
Reformacyą; dla tego też wiem, że ani miejsce, ani po­
ra wdawać się tutaj w s z c z c ^ f w e  zestawianie jedno­
brzmiących lub też podobnych.miejsc w tych dziełach — 
przeto czytelników moich rozbiorem i rozstrząsaniem nu­
dnej dla nich kwestyi mozolić momyślę. g omu wo]a roz_ 
łożyć przed sobą te trzy książki, przytoczę tylko przy­
k ład :  i tak co w Wadach star°Pols,tich czytasz na sir . 13 
Roz. III., to w Paradoxach  pa,ra str. 7, p oz jj w j j J  

s01:-  27 - 3 1 ,  Roz. VI -  Co w Paradoxach  sir. 
124 ,  77, 8 3 ,  w  Wadach staropolskich str. 74, 77, 8 4 . __

Co znów w Wadach staropolskich  str. 56 ,  w Reform. 
Roz. XXII., str. 167 etc. itd. S ł o w e m ,  mimo, iż są małe 
różnice w określeniach Inb wyrażeniach, mimo wreszcie 
że Wady staropolskie  dopełniają Paradoxa; przecież w o -  
bu tych książkach maluczko, bardzo maluczko, tego cze-  
goby w Reformacyi nie było. A biorąc w rękę oba te 
Czechowskie w ydania, przychodzi nawet podejrzenie żartu 
lub chęci tumanienia; gdy się zważy, iż nietrudno być 
winno wydawcy spostrzedz: że drukuje coś ,  co z poprze­
dnio wydaną książką miejscami podobieństwem, miejscami 
tożsamością uderza — przecież poczciwe chęci i zacność 
p. Czecha, tylko jakiś fatalizm przypuścić tu dozwalają; 
co go zamknął na chwilę w kó łku ,  w którem gdzie się 
obróci, to Starowolski jak cień się pojawia.

Owo powinowactwo tój ostatniej książki z dwoma p°~ 
przedniemi, i różnice między niemi; mogą dziś wyjaśmc 
nieco bliżćj, ową polemikę o Paradoksa z p. B ie lo w sk iin  
zwiedzioną. Nie myślę tutaj wywabiać nikogo do nowój 
walki, ani się zapuszczać w badania małych 
książek; bobym wojną o słówka i za słówka, *"u mo“ 
ich czy te ln ików —  przecież wartałoby r0Z.^ „  nn*„,jpr*~
w ę ,  w jakiem, specyalnie ^ y ^ ^ b o w i ą z k i e m ^ b i l  
nem piśmie; a poniekąd jest to nawe

Patrz w Nrach Czasu 116 , 141,  1 9 0 ,  l 9 8  _  . D lien . 
ht. lwows. Nra 2 4 , 85  z r. 1852.

bl< Wprawdzie wady, o których książki ^ t r a k t u j ą , były  
w 17 wieku bardzo iasne i mogło ich trzech na raz sp o -
rJL r ,d ,ib . T.strzeum'- <rdvżb» l'e i dtiS Je s , , . vu“,v “ uJr*ał, na­
wet słabóm okiem; p r z e c i e ż  skąd się stało : że trzej temi 
samemi prawie z d a n i a m i ,  « często temi sarnemi s ł e -  
wami  ó j e d n e j  r z e c z y  mówią? _  Plagiat, prawie n iepo­
dobieństw em ; bę >uf z!e , c« pojmowali potrzebę nap i-an ia- 
lub wydsnia takich książek, me mogliby się tyie ^ J
i brudzić -  już łacnie) przypuścić tożsamość autorstwa 

Kraków d. 14 kwietnia 1853 r .  j  ^rstwa.
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prowincyach, to je d n ak ie  nie idzie zatem, aby az}a6 a 
nasza dla tej jedynie przyczyny dabra  swoje obeią| « 
długami i takowe n ie w y p łac a ła , lub też aby z t d łu  
swa realności li dla straty wierzyciel,  aż d o  zn.szczenm 
eksploatowała, jak  to z argum entacji  korespondenta Lloyaa  
wynika. T«k nisko j e s z c z e  n.eupadliśmy, a że " ' 6nie dla 

przeko-straty wierzycieli wycieńczają się u nas dobra ,  
nać «ię moina przy każdej licytacyi, patrząc w « s m -  
ciel ziemski wytęża swe siły, byle się przy mająlKu sw ytn  
przodków, a chociażby tylko przy samych jego  iuderach

Przyczyn więc mniemanej nierzetelności szlachty, a tern 
samem upadku k redy tu ,  gdzieindziej ta k ie  szukać należy, 
a nie wyłącznie w powolności sądownictwa.

Sama już zmiana stosunków społecznych z roku 1848 
i wywołana ztąd potrzeba znacznych kapitałów i inwen­
tarza sprawiła niesłychane zamieszanie w gospodarstwie, 
a kryzys ta i w innych prowincyach była tak wielka, ze 
bez środków zaradczych, jakiemi była dla nic m emni- 
z a cy a , kredyt upaśćby był m u sia ł.  I w tym względzie 
zasłonić się m u s i ,  powagą rady wmtstrów. W mo­
tywach do patentu z 2 5 go września 1850 mówiąc o tej 
kryzys w y w o ł a n e j  potrzebą kapitałów lak się wyraża: 

Die Riickwirkung hievon is t  von hóchst nachtheiligen 
Folgen, sowohl fiir den Credit der ehemaligen Herrschafts 
bes il ier ,  a is  auch fiir den Realcredil iiberhaupt, und  
erheischt gebietherisch eine abhelfende Vorsorge!“ W tych 
samych motywach odkładając na później stanowcze zała­
twienie tej kwestyi,  zastrzega so b ie  jednak Rada mirt 
s t rów , chociaż prowizorycznie środki za radcze .  „Aitet  
sehon dermalen is t  eine provisorische Verfiigung von  
dringender Nolhwendigkeita. To więc co Rada ministrów 
przewidywała dla całej monarchii, nastąpiło u nas Z po­
wodów powszechnie wiadomych.

nie przeszkodzi,  można być pewnym, że za lat 8 ,  renta 
3-procentowa podniesie i zbliży się do a l pari.  Każdy 
pojmuje ogrom postępu jaki dokona Francya. Już dzisiaj 
procent zniżył się w cał6J Francyi, handel dostaje pienię­
dzy na 5 % ,  a hipoteki na 4 ,  a najwięcej 4 l/a°/0. Jak 
pod względem kap‘ta,ovv przemysłowych, Francya jes t  
wasalką Anglii, tak pod względem kapitałów hipotecznych, 
jes t  ona wasalką Szw8j caryi- Wyrachowano, że blisko 
wierzytelności hipotecznych francuzkich należy do oszczę­
dnych rządnych i opatrzonych geniuszem finansowym 
SzwajJarów. Ktoby się spodziewał, że na tak ograniczo- 
nem polu, jak hipoteki, Szwajcarowie umieją w lat kilka­
naście dwoić swe kapitały. Jeden notnryusz wytłómaczył 
mi wczoraj sekret ich operacji w tym względzie. Poży­
czają oni pieniądze na hipoteki, kiedy czasy spokojne; re ­
klamują zaś pieniądze, a w razie potrzeby tradują własno­
ści , kiedy wybucha rewolucya. Odebrawszy pieniądze, 
kuou'ą renty, które w chwilach rewolucyjnych stoją nisko, 
czekają potem, j ak si§ ^en!a podniesie; sprzedają j», u -  
mieszcznją otrzymane pieniądze na hipotekach i czekają 
nowej rewolucyi. Operacye Szwajcarów są pewne, tak 
jak rewolHcye we Francyi, ale są okropne dla właścicieli, 
bo ich wywłaszczają w chwili najniższej ceny własności. 
W e Francyi, właściciele nie mają wygodnego moratorium, 
udzielanego w każdej wojnie właścicielom polskim, pomi­
mo sarkania mieszczan. Bank gruntowy pana W ołowskie­
go sparaliżuje znacznie operacye Szwajcarów i przyczyni 
się do umoralizowania akcyi finansów. Na każdym więc 
punkcie Francya robi postęp i zbliża się do chwili, w k tó -  
rej kapitały i działalność francuzka będą musiały rzucić 
się do Anglii i kolonii. 1 tutaj Francya będzie naślado­
wała Anglią ,  która tyle uczyniła dla cywilizacyi świata. 
Cała działalność angielska jest  dzisiaj prawie w świecie 
kolonialnym; Anglia zaś jest tylko stolicą, a racze j  skrzy-

Otóż nie dla powolności sądownictwa, lecz d l .  n ie p rz e -  mą dla LzawraTi S ł u s z n i e  ""b
łamanej potrzeby, obciążyła szlachta swoje dobra ,  przeto 
też samo  polepszenie postępowania sądowego, jak to ko­
respondent L loyda  mniema, kredytu podnieść niepotrafi. 
W stanie powszechnego bankructwa jak u nas ,  innych 
jeszcze trzeba środków, które da Bóg wkrótce nadejdą.

^ W i e d e ń  13 kwietnia.
w Explikacya, którą miał wczoraj wieczorem z h r  Buol 

de Schauenstein poseł piemontski hr. de Revel, zdecy­
dowała wyjazd tego ostatniego z Wiednia. Wszakże hr. 
de Revel oświadczył,  że wraca do Turynu tylko en conye. 
Poseł Austryi,  hr. d’Appony, uczyni zapewne to samo. 
Powodem o s ta tn im  do l e g o  kroku była no ta ,  którą h r .d e
Revel przedsUwil wczoraj rano hr. Buol , i na klórą za- 
Ż a d a ł  s t a n o w c z ć j  i p r ę d k ió j  o d p o w ie d z i .  H r.  B uol  c h c i a ł
48  godzin. Hr. de Revel znalazł ten przeciąg czasu 
za d ług i:  na co hr. Buol odpowiedział,  że wieczorem te­
goż dnia oświadczy ostatnie tutejszego gabinetu w tej 
sprawie słowo. Oświadczenie to zdecydowało wyjazd lir. 
de Revel, który dziś wieczór puszcza się do Tryestu.

Komplikacya ta je s t  ważną, ale niezakłóci pokoju.

S * a r y ż  10 kwietnia.
Dzienniki rządowe francuskie starają się wycofać o ile 

można z honorem, ze sprawy delegatów angielskich, za­
kończonej tak smutnie w Izbie lordów. Wiele im w tej 
trudnej pracy pomagają artykuły przyjazne dla Francyi 
dzienników M o r n i n g —H era ld , S ta n d a r d , a nawet D atly— 
N ew s. Przychylność dla Francyi ostatniego dziennika 
zwróciła uwagę, ale je s t  ona naturalną. D aily-N ew s, ja­
ko jeden z organów szkoły manchesterskiej,  ostrożnej, 
lecz radykalnej,  występuje podobnie jak  Cobden w obro­
nie Francyi, bo sprzeciwia się zbrojeniu się Anglu, któ­
re  zasila arystokrac ją  angielską. D a ily -N ew s  nie je s t  je ­
dnak demokratą na tryb francuzki; jest on raczej demo­
kratą na tryb angielski, demokratą purytańskim, opierają­
cym się na duchu religijnym i familijnym. Cokolwiekbądź 
i jakkolwiek ocenić mogą Francuzi gaskonizm jak mówią 
delegacy i, delegac ja  ta ,  robiąc swoje interesa, przyczy­
niła się do przelania się na stały ląd kapitałów angiel-  
skich, a zatem do podwyższenia bogactwa Francyi. F ran-  
cya nie mogłaby o własnych siłach dokończyć sieci swych 
dróg  Żelaznych, mianowicie dróg przerzynających środko­
wą Francya, dotąd biedną i wsteczną. Bacząc jak mało 
robiła za Ludwika Filipa liberalna Francya, a jak  wiele 
robi d z is ia j , j 8*1 s '^ wzmaga i bogaci, moźnaby przyjść 
do wniosku, i 6 Francya nie stworzoną jest do wolności, 
że jak aa czasów Cesara j e s t o n a  jeszcze gens a d  s e r -  
vitulum  na/a .  Francya od dwóch lat zrobiła ogromny po­
stęp na drodze materyalnęj i l a t będzi e nie 
do poznania. Postęp ten, jak  kaź y P p rancuzki, od­
b y ł się P ° d  kierunkiem Anglików l P w angielskich, 
czy to na polu przemysłu i h a n d l u , ^ . ^ “ ^ ' " u n i -

więcej jeflnaa g łow ę Anglikom zawraca i s łuszn ie ,  bo 
skarby jej są niewyczerpane. Nowi przybysze angielscy 
znajdują w wyczerpanych niby kopalniach tyle jeszcze zło­
ta, że śmieją się z przysłowia: tarde ven ien tibus ossa. 
Do Australii wyjechało kilkudziesięciu emigrantów polskich 
Dwóch z nich służy w wojsku za 200  funtów szterlingów
rocznie (8 ,000 złpO

Rassa angielska, rozpierając się na przestrzenie świata 
zaszczepia wszędzie swe cnoty. P. Ampere podaje w R e­
vue des d eu x  Mondes, że towarzystwa wstrzemięźliwości 
wywierają coraz większy wpływ w Stanach-Zjednoczonych, 
Założone r. 1 8 26 ,  towarzystwa te liczą dzisiaj 3 miliony 
członków. Legislatury Stanów powiększają ich dobroczyn­
n y  w p ł y w  p r z e z  p r a w o d a w c z o  p r z e p i s y .  K o n g r e s  z n i ó s ł
dyhli'ybucyq wódki dla żo łnierzy  i inarynarey, a legisla
tura Stanu Maine zakazała jej sprzedawania, chyba za re 
ceptą lekarza. Powyższe przepisy przypominają nam Sa 
lomkę i Fenelona, ale są zaszczytne dla rodzaju ludzkie­
go, gdyż poka/u ją ,  że judzie wolni, sami umieją krępo­
wać swe namiętności. Burmistrz miasta Portland, stolicy 
Stanu Maine, uwiadomił współobywateli o dobroczynnych 
skutkach zakazania sprzedaży wódki. Żebracy, pijacy, ła j­
dacy prawie zniknęli. W Banger, drugiein mieście Stanu 
Maine, policja oświadczyła, iż w trzy miesiące po ogło 
szeniu zakazu sprzedawania wódki, moralność i rządność 
mieszkańców tak się powiększyła, a  koza stała się puslą 
Amerykanie chcą zastosować zakaz sprzedawania wódki 
do Nowego-Yorku, pomimo oporu szynkarzów. P. Ampere 
nadmienia, że towarzystwa wstrzemięźliwości, nie rachują 
na zakazy legislatur, ale starają się odprowadzać mieszkań 
ców od picia wódki zapomocą upowszechnienia zwyczaju 
picia piwa. Członkowie zakładają współkowe browary 
wyrabiają posilne i zdrowe piwo, mające tylko 2°/0 alkho 
lu, kiedy wino ma 1 2 — 14, a wódka 54°/,,; piwo przyczynia 
się skutecznie do odwrócenia mieszkańców od picia wó­
dki i polepsza zdrowie publiczne. Dzięki staraniu tak le­
gislatur, jak prywatnych oby"'ate*'> sta*° ,s '9> °d  1826 
do 1836 dwanaście milionów przestało pić wódkę w Sta­
nach-Zjednoczonych.

Przagląd Polityczny
Sejm pruski ma skończyć tegoroczne posiedzenia swoje 

jeszcze przed Zielonemi świątk81" 1, mow.ą nawet że 7go 
maja. Mnóstwo prac rozpoczętych me będzie mogło być 
załatwionem, wszakże projekt do prawa o budowie kolei 
poznańsko-w rocław skie j, tej jeszcze sessyi przyjdzie pod 
obrady. Izba niższa zajmuje się _us aw^ miast wschodnich 
prowincyj. Duchowni i nauczy016*6 uw°lniem zostali od 
podatków gminnych. , .

Król pruski przybyć ma do Wie nia . *  końcu b. m.
—  Dzienniki francuzkie o g łaSzaJą , ,aj. encykbk Ojca 

ś w . , rozstrzygający spór zaszły m>ę zy dziennikiem U ni- 
vers  a arcybiskupem paryzkim- ,  ̂ P1 m,e tern spostrze­
gamy cztery g łów ne punkta: w pierwszym oddane zostają 
zaszczytne pochwały francuzkiemu episkopatowi; drugi 
pochwala pisarzy, którzy traktowali kwestye religijne, co 
Z(iaje  się głównie dotyczeć U ntoersa; trzeci nastawa na 
potrzebę dobrego wychowania, opartego na zasadach r e -

kacy i wewnętrznej i żeglugi parowej. « « « ■ « £ ,  re t 
angielskiej, redukeya nie znana jeszcze  w szczegółach, 
ale którą trudnią się bardzo dzienniki angielski6, przerzuc! 
anowu wiele kapitałów do Francyi. W edle  T tm esa , rząd 
angielski może dziś dostać tyle ile chce pieniędzy na /«

Jak widzimy, to co się dzieje w Anglii nie daleRim ,  — —  - -  -------- ----- --
je s t  od tego, czego chciał Proudhon, to jest sprow adzę-  , 'gijnych; w czwartym nakoniec Stolica apostolska oświad- 
nia procentu do ! % •  Różnica w tern tylko zachodzi, *e I cza za przyjęciem do sysl«mu uaukowego autorów 
Proudhon chciał przyjść do redukcyi procentu gwałtem, cnrze ciańskich w większej niż dotąd proporcyi. 
kiedy Anglia przyszła do niej na drodze pracy, rządno -  Liczne aresztowania przedsięwzięte w Paryżu, zdają się 
ści * wolności. Jeżeli nic jej nie przeszkodzi, Francya być w pewnym związku z usiłowaniami wychodźców 
za lat 8 zredukuje zapewnie swą rentę na 4°/0, a nawet w Londynie. Kitka wszakże os^h uw,fzionych już wy­
może, z warunkiem bonifikacyi, na 3°/0. Jeżeli nic jój puszczono.

— Cor. m ercanlil. donosi, że w dniach od 22 do 27 
marca aresztowano w Palermo około sto osób a między 
temi księży i kobiety, i część ich wywieziono do Messyny.

—  Rząd papiezki zaciągnął od Rotschilda 3 miliony 
skudów pożyczki na 5°/0 , przeznaczonej na umorzenie 
japierowej monety.

—  Kor. A u str . oświadcza w obszernym artykule,  że 
reklamacya rządu sardyńskiego w sprawie sekwestru dóbr 
wychodźców odrzuconą została. Urzędowy dziennik tu -  
ryński zaprzecza wiadomości podanej przez D ebaty, iż 
rząd pienione ki zamierza wydać pod pewnenii warunkami 
emigrantów podejrzanych o udział w zaburzeniach ine- 
dyolańskich.

Pomiędzy Genuą i Nowym-Yorkiein otwartą będzie r e ­
gularna parowa żegluga.

G ai. M edyolańska  donosi, że Florestan książę Monacco 
dozwolił w swoim kraiku na skład towarów francuzkich, 
skąd takowe będą przemycane do Piemontu.

  Załoga Malty wzmocnioną będzie 600 żołnierzami.
W dniu 30 marca flota angielska stała tam jeszcze na 
kotwicy po odbyciu poprzednio ćwiczeń morskich.

  W Śt. Jago na Kubie powstały z burzenia. Kom­
pania żołnierzy mająca być obecną przy ukaraniu jednego 
z towarzyszy swoich, podniosła bunt i poszła w rozsypkę, 
15 schwytanych skazano na śmierć ale nie stracono w o -  
bawie powszeelinój rewolucyi wojskowej. Z powodu na­
dejścia nowego ładunku murzynów, angielska fregata za­
winęła do Hawanny dla zapobieżenia handlowi niewolni­
ków. Kilkunastu majtków hiszpańskich opanowało shooner 
amerykański „Manchester" i przyprowadziło go do portu, 
a po rozpieczętowaniu wszystkich listów i przetrzymaniu 
statku 24  godzin, nakazano zapłacić kapitanowi 30 do­
larów i puszczono go wolno. Sprawa ta może ważne za 
sobą pociągnąć skutki ,  gdyż Stany Zjednoczone szukają 
tylko okazyi do działania.

—  Cesarz chiński wzywa lud do płacenia podatków i 
dostawiania milicyi na poskromienie burzycieli.

W i e d e ń  4 3  k w ie tn ia .  O p ró c z  d r o b n ie j s z y th  k a r  z a  
p r z e k ro c z e n ia  p r z e p is ó w  s ta n u  o b lężen ia  s^ d  w o je n ­
ny w ie d e ń sk i  s k a z a ł  z a  zb ro d n ię  s z p ie g o s tw a  p r z y  
okoliczności p o s ia d an ia  z a k a z a n y c h  i r z ą d o w i  n ie­
p r z y ja z n y c h  d r u k ó w  ś lu s a r z a  m a sz y n is tę  C m ic h a  n a  
2  l a ta  do s z a ń c ó w  w  lekk ich  k a j d a n a c h ,  z a o b r a z ę  
m a jes ta tu ,  B a l lau fa  s z e w c a ,  na  rok  p o d o b n e jże  k a ry .  
In n e  osoby  z a  p o d b u r z a ją c e  m o w y  na 5 ,  4  i 3  m '6"  
8 iące a r e s z tu  w  k a jd a n a c h ,  z a  u k ry c ie  broni na  k d k a  
do p a rę  t y g o d n i ,  z» r o z p o w sz e c h n ie n ie  ry c in  f o d b u -  
rza ji^cych ,  l i to g ra f  G ru n d ig  n a  4  tygodn ie  l td.

■— P r z y g o to w a n ia  do re g u la c y i  i u s p ła w n ie n ia  r z e ­
ki D r a w y  w  K a r y n ty i  ro z p o c z ę te  w  r. z. o d b y w a ć  s ię  
b ęd ą  z w iosną .  J u ż  t e ra z  n iek tó re  s k a ł y  z a w a d z a ­
ją c e  ż e g lu d z e  w y sa d z o n o .

— Fmp. i dyw izyoner hr. Samuel Gyulai przenie­
siony zo sta ł na stan spoczynku.

F r a n c y * .
P a r y ż  1 0  k w ie tn ia .  V n iv e r s  z a w i e r a  dz is ia j  n a -  

cze le  d z ien n ik a  n a s tę p n e  o ś w ia d c z e n ie :
„O g ło s i l i śm y  w c z o r a j  z a r a z  po od eb ran iu  g o ,  a k t  

k tó rym  J E x c .  a r c y b is k u p  r a c z y ł  co fnąć  z a k a z y  w y -  
dann p rz e c iw k o  U n iv e i so to i  w  r o z p o rz ą d z e n iu  s w o -  
jom z d. 4 7  lu tego b. r. A k t  ten  w k ł a d a  na  nas  n o w y  
i śc iś le jsz y  o b o w ią z e k  u ż y w a n ia  z w sze lk iem  u m ia r ­
kow an iem  w olnośc i j a k ą  nam z o s ta w ia  i p o p ra w ie n ia  
w  czynnośc i  n a s z e j  tego ,  co p o t r z e b o w a ło  p o p r a w y ,  
u le p s z a ją c  ją  o ile m ożności .  M a ją c  c iąg le  na myśli 
p r a w i d ł a  ja k ie  nam z o s t a ł y  z a k re ś lo n e ,  musimy n a -  
d e w s z y s tk o  s t a r a ć  s ię  un ik a ć  tego  w s z y s tk ie g o ,  coby  
m og ło  w y d a w a ć  s ię  p rz e c iw n e m  ow em u  c h r z e ś c i a ń -  
sk iem u u m ia r k o w a n iu ,  k tó re  n ie w y ł ą c z a  w o ln e j ,  
s z c z e r e j  i e n e rg icz n e j  ob rony  p r a w d y .  W  ten  sp o ­
sób pew n i będz iem y , że  s ię  z a s to su je m y  do z a m ia ró w  
s z a n o w n y c h  p r a ła tó w ,  k tó rz y  dali  nam p o zn a ć  sw ó j  
sposób  w id ze n ia  w z g lę d e m  tego ,  co u z n a w a l i  z a  g o ­
dne  n a g a n y  lub p o c h w a ły  w  p r a c a c h  n a s z y c h .  B ę -  
dziem mieli p rz e d e  w s z y s tk im i  tę  p o c ie c h ę ,  że  o k a ­
żem y się  p o s łu s z n y m i nasze m u  a r c y b i s k u p o w i ,  k tó ry  
ś rodgam i ja k ie  u z n a ł  z a  s to s o w n e  p r z e c iw k o  nam  
p r z e d s i ę w z i ą ś ć ,  c h c i a ł  n a s  u c z y n ić  go d n ie jsz y m i 
św ię te j  s p r a w y ,  z a  k tó r ą  m am y z a s z c z y t  i s z c z ę śc ie  
w a lc z y ć .  B ę d z ie  to w r z s z c ie  n a j lep szy m  ś rodk iem  
o k a z a n ia  n a s z e j  w d z ię c z n o śc i  z je d n a n ia  nam jego  po­
b ł a ż a n ia  i u d o w o d n ien ia  n a s z e g o  u s z a n o w a n ia  d la  j e ­
go p o w a g i .  N a s z  g ł ó w n y  r e d a a to r  p. L u d w ik  V e u i l -  
lot b a w i  j e s z c z e  w  R z y m ie ;  ale u cz u c ia  ja k ie  tu 
w y n u rz a m y  z a w s z e  p o d z ie la ł ,  a  w  l is tach  k tó re  o g ło ­
siliśmy n ie d a w n o ,  p r z y j ą ł  on już  w  sw o je m  i n aszem  
imieniu z o b o w ią z a n ia ,  k tó re  m iło  nam  je s t  d z is ia j  po ­
now ić .

( p o d p i s . )  D u L a c ,  E u g e n e  Veuil lo t,  Coquille ,  J u l e s  
G ondon, L eon  A u b in ea u ,  E u g e a e  T ac o n n e t ,  B a r r i e r . "

—  W  tych  dn iach  liczne  p r z e d s ię w z ię to  w  sto l jcy  
a r e s z to w a n i? .  U w ięz io n o  m ięd zy  innemi p e w n e g o  ń a -  
ję tn eg o  f a b r y k a n ta  p r z y  u licy  C hoiseu l.  P r z y t r z y m a ­
no ró w n ie ż  k i lk a  osób w  M o n tm a r t r e ,  w  sk u tk u  j a k  
m ó w ią  l is ty  zn a le z io n e j  p r z y  pew n e m  indyw iduum  
ś w ie ż o  p r z y b y łe m  z L o n d y n u ,  n a z w is k ie m  B ren ie r .

—  M ó w ią ,  ż e  C e s a r z  o f ia r o w a ł  go d n o ść  s e n a to r ­
s k ą  hr .  R a m b u te a u ,  b; t ,prefeli,to 'Yl ®e k w a n y  z a  L u ­
d w ik a  F i l i p a ,  a l e  ten  je j  o d m ó w ił ,



C Z A S . 3
— Monitor ogłasza sprawozdanie złożone mini­

strowi policyi przez p. de la Gueronifcre w imieniu ko­
mitetu, czuwającego nad handlem obnośnym książek 
i druków, z jego dotychczasowej czynności. Z  tego 
sprawozdania dowiadujemy s ię , że komisya zbadała 
w ogóle 3 6 4 9  książek i litografii i udzieliła pozwole­
nie sprzedaży 3 5 3 1 , zaś 5 5 6  innych zakazała. S łu ­
sznie jednak twierdzi p. de la Gueroniere, że działal­
ność komisyi niemoże być wedle tego jedynie ocenio- 
na, gdyż z wieloma innemi drukami księgarze nieśmieli 
nawet stawiać się przed komisyą. Dowiadujemy się 
nadto z raportu, że obnośny handel książkowy roz­
w inął się dopiero z podniesieniem szkółek elementar­
nych i w ostatnich latach panowania Ludwika Filipa, 
doszedł do najwyższego stopnia rozwoju; było w ó w ­
czas 3 5 0 0  handlarzy obnośuych (colporłeursj po' 
dzielonych na brygady i podporządkowanych trzystu 
cechmi8trzom, którzy 9  milionów tomów rocznie roz 
przedawali po kraju. Z  tych 9  milionów było wedle 
rapo.tu 8  milionów książek mniej lub więcej niemo­
ralnych. P. de la Gueroniere zapewnia z resztą, że 
komisya w badaniu swem nietrzymała się żadnego 
szczególnego systemu filozoficznego lub religijnego, 
ale tylko uszanowanie dla reiigii i społeczeństwa, dla 
praw boskich i społecznych miała na względzie. N ie- 
miała ona do orzekania otem co fa łszyw e być mo' 
gło  w historyi, filozofii, polityce lub ekonomii; ale 
raczej potępiać to wsąystko co niereligijne, niemoral­
ne lub anti-socyalnc.^

— Wedle nadeszłej dzisiaj depeszy telegraficznej, 
fl ita francuska napotkawszy gwałtow ną burzę przy 
wejściu do archipelagu zaw inęła do portu Milo.

— Dobra Breteuil, które Ludwik Filip kupił był 
od bankiera Lafitte za 1 0  milionów fr. wystawione 
są teraz na licytacyą. Najwyższa wszakże summa, 
jaką za nie dotąd ofiarowano, nie przenosi półpięta 
miliona.

— Sąd kasacyjny zniósł wyrok Trybunałn w Dou­
a i, skazujący hrabiego Tieffries na 1 0 0  fr. kary pie­
niężnej, za rozdawnictwo manifestu hrabiego Cham- 
bord.

— Dzienniki dzisiejsze donoszą, że dwaj polity­
czni w ięźniow ie, znani ze swoich ultrademokraty- 
cznych zasad Blanqui i Caravan u c iek li e  więzienia 
B ellr-lsle^lejiH h^^. ż* ich w krótce znów schwytano.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  15 kwietnia. Tańce ze stołami są teraz na dzicn- 

nym porządku. Niema tak małego zebrania, gdzieby niepróbo- 
wano ciekawego experymentu, który tyle robi w Ameryce i 
Niemczech hałasu. Wczoraj, o jednćj prawie godzinie, wzięto 
się do doświadczeń w obu resursach tutejszych. W starej re­
sursie, experyment niepowiódł się wcale, czy dla tego że stara 
i niedość posiada w sobie owego tajemniczego fluiduf tego nie 
wiemy, zgoła ie  stolik stał nieporuszony jak za dobrych cza­
sów, gdy tymczasem w powszechnej resursie wybrany do tańca 
stół okrągły tak się rozhulał, że aż nogę złamał. Podobnie 
stań się miało na zebraniu w pewnym prywatnym domu. Biedne 
stołowe nogi! Cóżkolwiekbądź rzecz niezaprzeczenie ciekawa i 
uwagi godna, a najlepszym tego dowodem, że niemożna wziążć 
w rękę jednego niemieckiego dziennika, aby nienapotkać są­
żnistego artykułu, pod napisem „Tisck-riicken, Tischruckerey 
itd. Tak wczoraj wieczór, trzy jedyne dzienniki, które mieliś­
my w ręku, same organa poważne, jakoto Preusische Zeitung, 
Schlesische Zeitung i Augsburgska gazeta, zawierały wszystkie 
parokolumnowe artykuły o tym samym przedmiocie. I  my więc 
otwieramy dla niego stałą rubrykę w Kronice naszćj i nieo- 
mieszkamy sumiennie zawiadomiać czytelników naszych, o po­
stępach stołów i stolików w sztuce choregraficznój.

  Bolesna to rzecz pisać 15go kwietnia o śniegu, ale zmu­
szają nas do tego okoliczności. Zima srogi bierze odwet za to , że 
tegoroczny styczeń wybił się z pod jój panowania. W górach, a 
zwłaszcza w Jasielskim i San lcckim ogromne spadły w tych dniach 
śniegi, których mogliśmy się domyślać po zimnćj u nas tempe­
raturze ; dzisiaj rano wszakże ujrzeliśmy i nasze dachy tak samo 
zbielone jak wierzch Babićj góry, a i na ulicach p zebrnąć zale­
dwie można. Co to będzie, co to będzie! mówi niejeden go­
spodarz.

 Mimo szkaradnego czasu, wczorajsza loterya fantowa bardzo
li.zną ściągnęła publiczność do sali redutowój. Zaledwie odezwał 
się uro:zysty dzwonek rzucono się na worki z losami z zapamię­
tałością spotęgowaną przez kilkoletnią prywacyą od tćj niewinnćj 
a dobroczynnćj rozrywki, i w ciągu niespełna godziny stoły fan­
towe były już prawie ogołocone.

—  Gaz. Poznańska pisze: Sławny z architektonicznego stylu 
pałac książęcy w Rydzynie i najświetniój w środku urządzony, 
byłby onegdaj Ggo kwietnia niechybnie stanął pustką i ruiną, 
gdyby rjchła pomoc nie ocaliła go od pożerających płomieni, 
które się zajęły w jednym z jego pokojów. Służący jeden pa­
łacowy, napaliwszy w piecu, pozostawił przed nim suche drze­
wo i opuścił pokój. W idać, że wylatujące rozpalone węgle z pie­
ca padły na drzewo, zapaliły j e j rozszerzyły płomienie po 
dwóch przyległych pokojach. Sprzęty, podłoga i belki już w nich 
gorzały, kiedy budowniczy  ̂ opsch z Leszna zajęty stawianiem 
poręczy żelaznych na moście prowadzącym do pałacu spostrzegł, 
że pałac w płomieniach. Poskoczył z robotnikami swemi do o- 
brony pałacu i jego przezorności i pracy winien zamek rydzyń- 
ski swoje ocalenie. Ogień ograniczył się na trzech owych ko­
mnatach, w których wszystko zgorzało. Książę Sułkowsk. wła- 
ściciel zamku, bawi teraz z rodziną swoją w e n  ie, o ąd 
przybył * Drezna. Administrator dóbr książęcy yre or e o-

nomiczny Martini przyznaje panu Klopschowi wyłącznie ocalenie 
pałacu. 0  '■ *■ r  o.

—  W  dniu 8  kwietnia urwała się w Preszburgu ziemia od 
gory zamkowćj i zasypała dom u podnóża stojący, w którym 
troje osób dorosłych i pięcioro dzieci mieszkało. Ponieważ ,ię 
to stało w nocy, przeto dopiero nazajutrz spostrzeżono to nie­
szczęście i wzięto się do wydobycia ciał zabitych, tudzież o- 
chronienia innych domów.

W prowincjach cesarstwa rossyjskiego, z wyjątkiem ICró- 
• es.wa, wychodzi 156 dzienników; 1 1 o w języku rossyjskim, 8  

we franeuzkim, 3 O w niemieckim, 3  w angielskim, 2 w polskim,
2 w liwońskim. Trzy zienm i angielskie zajmują się wyłącznie 
handlem; dzienniki niemieckie 0 pr(Scz teg0) traktuj ą kwest e roi 
nicze, lekarskie i religijne. Dz,ennik; francuzkie piszą o wszyst- 
kiem, (jak Kuryer), wychodzą one w Petersburgu, Moskwie 
Odessie.

—  Lubo niechętni w udzielaniu smutnych wiadomości, dziś 
wszakże zwłaszcza dla miłośników nauk, donosimy jedną, która 
bez zaprzeczenia ogólne wzruszenie i żal serdeczny wywoła. 
Wiadomością tą jest skon ś. p, Konstantego hr. Tyzenhauza, 
który dnia 2  8 go z. m. w własnych swych d o W h  p Qst
łożonych w gubernu Wileńskićj, zakończył doczesne życie, ma­
jąc lat około 6 6 . Zdaje się, że dosyć j egt wymienić imie Ty­
zenhauza, aby dać wyobrażenie czyteln;kom naszym o stracie, 
jaką ponieśliśmy pr*ez skon tego szanownego męża. Ś. p. Kon­
stanty Tyzenhauz, urodzony był z Ignaceg0) g2efa b gward j
W. Ks. Litewskiego i aryi z hrabiów Przezdzieckicb, podkan- 
clerzanki Litewskiej, zmarłćj jak 0  tńm dawniejsza kronika na- 
sza wspomina, dnia 2  8  marca r. I 8 4 3  w War9zawie w domu
Lessla przy ulicy Krolewskićj córki podkanclerzego Antoniego 
Przezdzieckiego, hrabi na Zas awiu ; Czarnym Ostrowiu i Ka­
tarzyny Ogińskiój, wojewodzianki Trockićj , a wnuczki ostatniego 
z książąt Wiśniowiec ic . ami^owanie zmarłego ś p. Konstan­
tego do nauk, czego dowo em jedno z najważniejszych dzieł 
jego wjęzyku polskim pod nazwą: „ O r n i to l o g ia  k r a jo w a " ,  
zwróciło nań powszechną uwagę, ; 2tąd byj on C2 jonkjem n;e. 
tylko wszystkich towarzystw krajowych, ale i zagranicznych, nie- 
wyłączając z tego 1 wszechnic. Zbiór „ornitologiczny ś. p. hra­
biego, należy bez wątpienia do 'mj pierwszy eh w kraju. Wszystkie 
bowiem osobliwości, jakie tylko zasługiwały na pomieszczenie 
ich w zbiorze, z jak największą starannością zgromadzone były 
przez dostojnego hrabiego, 1 ztąd to gabinet jego dosięgną! 
najwyźszćj doskonałości. Zmarły hrabia, od niejakiego czasu po­
dupadł na zdrowiu, zawsze jednak skon jego możemy policzyć 
do niespodzianych, i okrywających ciężką żałobą wiele bardzo 
znakomitych rodzin w kraju tutejszym, zbliżonych z nim ścisłe- 
mi pokrewieństwa węałami. Między temi żałoba ta dotknęła za­
cną córkę jego hrabinę Aleksandrowę Przezdziecką, małżonkę 
tyle zasłużonego w piśmiennictwie krajowćm męża. Poświęcając 
przeto kilka słów pamięci zmarłego, dodajemy zarazem, że i o 
szczegółach dotyczących oddania mu ostatnićj posługi, nieomie- 
szkamy w swoim czasie donieść. (Kur. War.).

— Anderson dyrektor towarzystwa żeglugi wschodniej, a za­
razem dyrektor pałacu kryształowego w Sydenham wyjechał 
był do Egiptu dla przewiezienia a przynajmniej przygotowania do 
transportu sławnego obelisku znanego pod* imieniem „igła Kleopa­
try." Zamiar ten nie przyjdzie wszakże do skutku, gdy jak Ander­
son donosi, trudności są większe niż się spodziewano. Obelisk ten 
bowiem stoi między wałami Aleksandryi; aby go ruszyć, potrze- 
baby zburzyć wielki kawał murów fortecznych i napowrót je  od­
budować, coby ogromne wyniosło koszta, a nawet wicekról dziśby 
tego czynić niepozwolił. Wszelako na ozdobienie zbiorów pałacu 
kryształowego porobił Anderson mnóstwo odlewów gipsowych 
z rozmaitych pomników egipskich.

—  Przed pruskim sądem powiatowym w Grotkau toczyła się 
niedawno sprawa o kradzież kościelną. W  końcu wniosku swego 
prokurator żądał wyroku na 3 lata więzienia dla obwinionego, 
który posłyszawszy to , zerwał się * zanim się spostrzeżono, rzu­
cił się na prokuratora i schwyciwszy S° za gardło cheiał go oknem 
z drugiego piętra wyrzucić, ale”go tymczasowo z tyłu powstrzy­
mano i uśmierzono.

— W dniu 31 marca zgorzały ogromne składy win w Bercy 
pod Paryżem, gdzie kilkudziesięciu kupców stolicy przechowuje
wino i wódki aby nie opłacać na raz od wszystkiego podatku kon­
sumpcyjnego na rogatce. Szkodę na 2  lnb 8  miliony fr.

—  W Tuttlingen w W irtembergskićm umarła służąca z głodu 
i znoju w służbie. Bogata pewna wdowa nie mogła sług utrzymać 
z powodu złego obchodzenia się z niemi i głodu, a w ostatnich 
czasach przyjęła jakąś dziewczynę * okolicy, która będąc sierotą 
nie miała nigdzie przytułku. Nie długo znaleziono rano służącą 
w zimnój kuchni bez duszy, zrobiono sekcyę j oznajmiono, że 
śmierć nastąpiła z głodu, zimna i wycjęńczępia. Tejże samćj nocy 
o 2 ćj, stróż nocny widział tę dziewczy11? myjącą jeszcze kamienne 
schody domowe. Przeciwko wdowie wytoczono proces kryminalny.

—  Miasto Amsterdam zaopatrzone będzie wkrótce w słodką 
wodę do picia, na którćj wielki brąk czuć się dawał, i musiano 
ją zwozić aż z pod Utrechtu. Woda sprowadzoną została o 4 */  ̂
godzin drogi i pompowaną jest prze* machinę parową. Każdy dom 
zaopatrzony jest w rury dochodzące wszystkich pięter. Koszta te­
go przedsięwzięcia wynoszą około 2  z r̂ ’

—  Sławny chemik i toxicolqg Orfda, który zmarł niedawno 
w Paryżu, urodził się w Mahoń na wyspie Minorce w r. 17 83 
z rodziny zamożnych kupców i armatorów. Przeznaczony do 
marynarki, wszedł w r. 1802 W służbę morską jako podster- 
nik małego statku nadbrzeżnego na morzu Śródziemnśm, ale 
mając szczególny pociąg ku medycynie» opuścił zawód żeglar­
ski i w r. 1805 udał się do Walencyi na uniwersytet, w na­
stępnym zaraz otrzymał nagrodę Z chemii i fizyki. Odznaczając 
się ciągle w naukach przyrodzonych. otrzymał 0d junty barcel- 
lońskićj roczną płacę 1500 fr. dla dalszego kształcenia się 
w Paryżu, wszakże wybuchła wkrótce potćm wojna, pozbawiła

. . . .  majątek i taką zjednał
sobie wziętość, iż w r. 1 8 1 6  wezwany na przybocznego leka­
rza Ludwika XVIIIgo, naturalizowany potćm we Francyi i po­
wołany na profesora medycyny sądowćj, coraz większych dostę­
pował godności, jakoto: członka akademii, członka rady naczel- 
nćj szpitali, komandora legii honorowój itd. Wiadomo, jaką po- 
wagę miało zawszć zdanie Orfili w sądowych wypadkach, mia­
nowicie w otruciach, toxicologia bowiem była jedną z głównych 
nauk, którym się zmarły oddawał, i w tym przedmiocie wiele 
dzieł a więcój jeszcze raportów napisał. P rzez ciqg wania 
Ludwika-Filipa, Orfila był nieprzerwanie dziekanem wydziału 
lekarskiego, i pod jego nadzorem wystawioną została klinika i 
muzeum Dupuytrena. Policya lekarska i medycyna sądowa, win­
ny mu wysokie swoje stanowisko prawne i lekarskie.

OlZpOWE
Kundmachung,

Angdehnung des P r i r i leg ium s des Vendelin Braun au f  die E r f ln -  
dung einer  neuen R y p ssn am e u -S ch a lm aseh ien c  s u r  E rzeugung  von 
Speiseóhl a u f  das G rossherzog thum  Krakau.

Usber K io tchrsi ten  des Anton B u rm in n .  Correspondenten  d e r  
k. privileg rteo I. ós te rre ichisehen V nrs ich o ru n g san s ta l t  in W ien ,  

ais Bevollmiohtig ten  des Vegdelin B ra u n ,  Aszoęić des H a a d iu n g s -  
hauses  Vendelin Braun in Mainz, wird in Gem assheit  d e r  § g .  50 
urid 51 der  P ri r i leg ien -G ese tze s  vom 15ten August  1851, dag P r i -  
v ilegium, w elehes  dem Vendelin Braun mit Urliunde r o n  15ten 
November 1848 a u f  die Erfiodung e iner  neoen R y p ss a m e n -S c h a l -  
n u sc h ie n e  n r  E rs e u g u n g  von tfpeisedhJ 2  J a h r e  verliehen, 
uod Yiim bohen Hmdels-.Mioiateriurn am 8teo Ja n  ner  1851 a u f  die 
weitere Dauer des d r j t t e n , vierten und fuoften  Ja h re *  v e r la n g e r t  
worden ia t , auoh a e f  das G ro ssh c r io g th u m  K rak au  auegedehnt.

Dieśe Ausdohnung hat  sioh abe r  nur a n f  die noeh ubrige Dauer 
des Priyileg ums z .  b e t i e h e n ,  und kann  nach $  51 des besogenen 
neaeu Privilegium Gesetzes denjenigen nicht nachtheil ig  se in, w e l -  
olie mit Grossherzog thun ie  K ra k s u  die pr ivilcgir te Erfledung berc its  
vo r  der  Kundm»5ehunę dieaer  Ao&d^hnung wirk ltch  aud^eubt haben.

K rakau  am I8ten  M ars  1853.
( 3 )  Von i e r  k. k. G uhernial-K om ission.

N. 2870 Ugioszeme. ( 3 3 5 )

Rozeiągnienie na W ie i t i e  Kgifstwo K rakow sk ie  przy  wileju W e n ­
delina B rauna  na  w yna lazek  nowdj m zszy n y  do w y /u zk iw an ia  
rzepaku w celu uzyskan ia  oleju do pożyw ania  zdatnego.

W  sku tek  podania Antoniego Bijr m a n n  , korespondenta  e. k .  n -  
p rzyw ile juw anege  I. aue trysok iego  z ak d .d u  zabezpieczenia  w W i e ­
dniu, Jako pełnomoonika  W endelina B rauna ,  wspólnika demu h a n ­
dlowego W e rd e l in a  Braun w M oguncyi,  s tósownie do § § .  50 i 61 
us ta w y  o p rsyw ilc jaćh  z dnia 15 sierpniz 1852 r. przyW.leJ, k tó ry  
W endelinowi Braun dokumentem z dnia Tb l is topada  1848 n a  w y -  
n a la s e k  nowe) m aszyny  do w y łu sk iw a n ia  rzepaku  w celu u s y s k a -  
nia oleju do pożyw an ia  zdatnego na dw a la ta  udzielony i przez 
W .  C. K. Ministeryum handlu pod dniem 8  s tyozn ia  1851 na  dal­
sz y  p rzec iąg  trzec iego,  czw a rtego  I piątego roku p rzed łużony  zo­
s t a ł ,  równie i aa  W ielk ie  Knipstwo> K rakow skie  rozc iąga  eiy

H  > ac i ąg i r ic n ie  takow e Jedeak  od A o n ie  Zip winno t y l k o  do r e s m t y  
czaru  t rw a n ia  p rzyw ile ju ,  i w e d łu g  51 powołanej  nowój u s ta w y  
o przy  wilejai-h , nie może być tym sz k o d l iw e ,  któ zy  w W ie lk iem  
Kupstw io  Krakow skićm  uprzyw ile jow any  w y n a laze k  Już przed  o -  
ą ło szem cm  niniejszrgo rozciągn ien ia  rzeczyw iśc ie  w y konyw ali

Z e  k. K om issyi tlu b e rn ia ln e j.K raków  d. 18 m arca  1853.

N. 98. C. K. SĄD POKOJU. (3 1 3 )
Miasta Krakowa Okręgu II.

Na za iad z ie  ert .  52 o posiadłościach  w łośc ian  usam ow oln ionyrh  
i a r t .  12. u s ta w y  hypoterznej  z roku 1844 w z y w a  mogących mied 
p rsw o  do s p a d -a  po Ja n ie  i Jad w id ze  Miohalikuoh v. iWiohalskieh, 
do ni»rn::hom>i4oi we wsi Z w ie rsyńcu  w e d łu g  T abell i  C z jns / .ow Ą  
pad N  52 pozyoyą 31 i pod N. 62 posyoyą 3 2 ,  dziś w miejscu 
Simi 9h i 66 oznaczonego sk ła d a ją c e g o  s ie ,  aby z praw am i ewemi 
w A rm in ie  3ch miesięcznym, rach u jąc  od dnia p ierwszego w Dzien­
nika H . ą L  wym i w Ceasie umiesio&enift, zgłos il i  nie, po op ływ ie  
bowiem tekow ego  t e r m ia u , spadek reeosony w \  częściach  co do 
N m  65 , « w * g częściach co do N. 66 K atarzyn ie  p ierwszego ślubu 
Kakolowej powtórorpo W alcrow «kie j  p r z j z o a o j m  sostaoie .

Kraków  dnia 31 m arca  1853 r.
(2 - 3 )  S ch w ar tz .  — Maciejowski, p isarz.

Jiiiiiimmrfiimi)
Die gefertigte k. k. Betriebs-Direktion beabsichtiget nachver- 

zeichnete Quantitaten alter Materialien zu veraussern, a i s :
115 U. altes Głaz.
400 tt. „ Kupfer.

4 tt. „ Tuch.
5 7 '/ j  H- alte Leinen.
3 2  Stk seidene Vorhange.
2  8 Stk wollene Yorhange.

4 Stk Fensterzuge nebst
Q uasten.

26 Stk Fensterzfige ofine 
Quasten. nJeder

3 6  Stk F ensterr  
2 7 a . alte * * * * *  “ . [Bor­

den un“

oo d - ttIte8 zlnkblecŁ- 
. j  yjatcrial-Depot im Kra- 

Diese Materialien kónnen bei dem *•
kauer Bahnhofe besichtiget ^ rd«” c,ne dieser Materialien khuflich

Diejenigen, welche alle o d e r j ^  ;hro diessfaUigen schriftlichen
an sich zu bringen wfln.chem . der unter2eichneten Betriebs-Di-
Anbothe (Offerte) vers^e 1853 einzureichen und darin ge-
rektion liingstens Materialien, in welcher Menge und zu wel-
nau anzugebem ^auflicb an 9;cb bringen wollen.
chem Vrely o *lderk.k. Betriebs-Direction der Sttl. Staats-Eistnlahn. 

Krwktm »m 7. April 1853 (32 6 -8 )

9 Stflck alte Achsen 1 2  0  6  4 
16 u » Tyres 30114 

1 3 0 Ya tt- altes Eisenblech.
2  7 7 5 ii. altes Gusseisen.
5000 H. altes Pauscheisen. 

10800 (t. altes Zerreneisen.
622 H. Schmideisenspane.
41Q tt. alte Siederohrringe (ais 

Federstahl).
386 ii. Gusseisenspane.

2 0 7ą ii- Feilenstabl.
8 s/ i 0 ii. Gussstahl.
2 U. Werkzeugstahl. 

284 H. Lederabfalle.



C Z A S .
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^ . ^ . ^ i f a ^ r . o r f t n t t n g
der Z iiffe a u f d er k . k. o stlich en  S ta a ts-E isen b a h n  z w isc h e u  £ 4 r « i l i « l l l

nd f i T ^ l O W i l z  Yom 16. April 1853 an. bis auf weitere Bestimmung;. 
'  D ie z iig e  vcrkehren in der atieHUiH0 *—

Myslowitz narli KrakauKrakau n a c h  Myslowitz 
Z u e  Nr. I I I Ż u g  NrT I V^ u g  N r . I I

qj o

S t a t i o nt  i o  n

Myslowitz 
Szczakowa
Ciężkowice 
Trzebinia . 
Krzeszowice 
Zabierzów 
Krakau

Nachmitlag[Vox mitta
25|
50!

1  n
15 75[
5 3  A b en d s

1 1 0 1 2 3
10 49
11 20

1 1141 .0
lj| 8 |5 7  

Vonnittag
25;il2jl4  

32 ! NnclimltUg Abends

Kr a k a u . . . .  
Zabierzów . . 
K rzeszow ice • 
T rż e b in ia  . . •
C ię ż k o w ic e  . • 
S z c z a k o w a  . .
Myslowitz . .

c It 1 ii s s c:
K u k  I .  A nschluss des W arschauer E isenbahnzuges, der T ags zuvor urn 1 U h r N achm ittags von W arschau  abgehet, zu Częstochau

Ubernachtet, und um 10 U hr 25 M in. Y orm ittags zu G ranica (M aczki) e in trift. _
Anschluss an den Oberschlesischen E isenbahnzug, de r um 1 U hr 1 5 M in. N achm ittags von M yslowitz abgehet und uber Cosel 

die direete V erb indung  einerseits m it B reslau, anderseits mit W ien, Pesth , P ra g  un Dresden vermittelt.
A nkunft in Cosel um  4 U br 8 M in. j „ 

au „ 8 „ 2 0 „ Abends
. „ 5 „ 55 „ F ru h  i

am  folgenden Tage.

„ „ urescien „ 4  „ ou  „ A oenus
Z l l g , '  I I I .  A nschluss des W arschauer E isenbahnzuges, de r um  7 U h r 45  M in. fruh von W arschau abgehet, und um 6 U hr Abends

in  G ranica eintrift.
D ie Passagiere  iibernachten zu M yslowitz und konnen am folgenden T ag e  m ittelst des do rt um 8 U h r 3 0 M m. Friih  abgehen 

den Oberschlesischen E isenbahnzuges directe bis H am burg  gelangen.
A nkunft in B reslau  um 3 U hr 3 0 M in. N achm ittag .

77 77 B reslau 77 8 77 2 0 77 Abends
77 . 77 W ien 77 5 77 55 77 F ru h
77 77 P esth 77 3 77 47 77 N achm ittag
77 77 P rag 77 9 77 2 0 77 V orm ittag
77 77 Dresden 77 4 77 50 77 Abends

„ B erlin  „ 4 .
„ „ H am burg  3 „

/ U g  II. Anschluss de r R eisenden die T ag s zuvor 
von W ien  um  7 U hr

„ 1 ’.Htii
„  I ’ r a g  „  3  „

„ Dresden „ 7 „
Breslau 7

30
30

i  s
0
0

Friih 
Nachmittag

am folgenden T age.

Min. Abends.
„ Nachmittag.

Friih und
Friih  desselben T ages abgefahren sind.

Anschluss an den W arschauer E isenbahnzug, d e r um 5 U h r N achm ittag  von G ranica abgehet und am folgenden N achm ittage

um 3 U hr 35 M in. zu W arschau  eintrift.
Z l I J S  I V .  Anschluss de r R e isenden , die T ag s zuvor um 1 U h r N achm ittag  von B reslau abgefahren s in d , und zu M yslowitz

^ A n sc h lu s s  an den W arschauer E isenbahnzug, der um 9 U hr 25  M in. V orm ittags von Granica abgehet und um 7 U hr 2 5 M in.

Abends zu W arschau  eintrift.
A l l l l l C r k l l l f t ° ' «  R eisende, die wegen M angel oder U nvollstandigkeit von R eisedokum enten durch die Polizeibehorde von der

F a h r t  auf der k. k. ostlichen Staatseisenbahn ausgeschlossen w e rd en , haben lau t der fiir diese Balm ge ltenden Bestim m ungen auf 
den R uckersatz  der von ihnen etw a schon gezahlten  B ahngebiihren  kem en Anspruch.

Von der k. k. B etriebs-D irec tion  der ostlichen S taats-vnsenbahn .
K r a k a u  a m  7 te n  A p r i l  1 8 5 3 .  (3 2 9 -3

i H H e r a t y
w  W y d a w n i c t w i e  d c i e ł  k a to l i c k ic h  w  Kyafcowie. w y s z ł y  

zapowiedziane dawniej g t a l o r y t y  SS. Patronów Ce- 
b a r s k i e j  r o d z  n y . —  T o  j e s t :  S .  Z o f ia ,  F r a n c i s z e k  B o r g i a s z ,  R u d o lf ,  
F e r d y n a n d ,  M ixym il ;» ,n  i L eopo ld .  W y s z ł o  r ó w n ie ż  d w a -
di-ieAcia s t a l o r v t d w  S S .  Pi. t r a n ó w  p o l s k i . h ,  f Ó f "  W k r ó t c e  wyj<j$ 
P a t r o n o w i e  i . ioych  p r o w i a c y j  C e s a r s t w a .  — T e  o b r a z k i  s t a r a n n i e  
na  s ta l i  w y k o ń c z o n e ,  s p r z e d  ; j ą  s ie  po 3  r r. n .k . ( j e d e n  o r a z e  j ,  
n a  k t ó r y m  k r ó tk i  r y s  ż y c i a  Ś w i ę t e g o  i modli tw  a  d r u g o s t r o n n i e  j o -  
w y d r u k o w a n y .  ( o U J )

TTprd fi 11Feifler Gutsherrschaft im y  L i l i i i  U p ftónigreich Polen.
B in  im  K ó n ig r e i c h  P o len  dicht an  d e r  S c h le s i s c h e n  G r a n z e  be legrr .  
g r 6 a « « r e s  R » t te rg u  *  ^ Pw e r )l e n ' fc e lc hes  e incn F ! a c h e n r » u m  
von  1 2 ,6 0 0  M a g d . ^ 0^ " ® ^ ,  d a r u n t e r  Circa 4 7 0 0  M. v o rz u g l .  
A o k e r l a n d , 1 2 5 0  M. * rh o n c  M  e e n 2 eo o  „  w . ,  J
T a n n e n -  und  E i c h e n h o l r )  , . • * 0"  ff ir ,,eD bi l l ‘-
gen  P r e i s  v o n  1 7 0 .0 0 0  R t h l r .  J e  , ? ° d * 8 R ' h ' r .  A n z a h l u r g
v e r k a o f t  w e rd e n .  -  D e r  B oden  ‘ koden S a r d '  f r u e M h * r l «

W e i . c n - ,  ‘ - 3  G e r s t ą -  und Korn ibode! « . » »  _f a s t  g a r  nioht,  L c -
b e n d es  und  tp t i tes  I n v e n t a r  im  b e f j e  >- . io G ebaude  gn t ,
g r ó s t e n t h o i l s  IWasaiv, e ine  B r e n n e r e i  m '1 *n P a m pł-A pr ,»_
. a t ,  e ine  B ra u e r e i ,  O i l s o M a g e r e i ,  Dre sohm SBChin  , • " ' ' s b e r e i t n n f s -
A n s t . l t  etc. eto. sind rorhanden. -  Naherc AU9* " " "  " th e i l t  , nf 
dentsche A n frag e n  der Comraiasionair C JU S < » ' * a e  n e  >o Bre,_ 
lau, K irchenstrasse N ro .  1.  ^

Księgarnia F. BAUMGARDTENA w  Krakowie
u tr z y m a ła  z  P E T E H S J J l 11* ^  '“ ‘s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i :

K raszew ski, In teressa  familijne. 4 to m y . .......................
Oto Dziwadła. 2 to m y ..........................................

Goszczyński, Podróż do  .......................................
Nowe powiastki i gaw ędy przez autora  A n n y ............
Korzeniowski, D ram ata  Serya I I I - 2 to m y ....................

dto T adeusz bezimienny- 3 to m y .................
Mętlewicz, K azania. 4 to m y ...............................................
Jerliczf, L atop isiec , w ydal K. W- W ójcicki. 2 tom y.
T ripp lina  Podróże. W ydanie drugie- 4 to m y ..............
R zew uski, Zam ek K rakow ski. 2 tomy  .........................
M o n u m e n ta  re g u m  po lon iae  C racov iensia  kom plet. . .
W icherski, N ow y H arpagon , Kome<tya ..........................
W itw icki, G adu G a d u ............................   ’ ................... ...................
Z aleski B ., Poezye, 4 części w 2 tomac w opraw ie. 
M alczew ski, M arya z drzewor. w ozdo  nój opraw ie. 
Chadzkiewicz, Ham an, T ra g e d ja . • •
L ibe lt, H um or i p raw da.   ..............
K raszew ski, Kom edyańci. 2 tom y • ;  

dto O sta tn i z S iekierzyós^ 'cB
Słowacki, Pow ieści poe tyczne ...........
Szwedzi w Polsce przez au tora  Anny 
R zew uskiego Pism a. 7 tom ów . • • • •

zlr. 7 
n 3
» 3 
» 2 
„ 4
n 3 
» 7
» 3 
„ 1 2  
» 6 
„ 2 6  
„ 1 
„ 2 
» 9 
„ 2 
„ 2 
„ 3 
„ 3 
w 2
„ i  
» —
„ 1 9

kr. 30 
„ 40 
„ 40  
„ 40  
„ 80  
„ 50  
„ 3 0 
„ 40  
„ 40
n -—
„ 30 
„ 45  
„ 40 
„ 40  
„ 20  
» 40  
„ 40  
„ 4 0  
„ 15 
„ 45
w ---
„ 30

(3i!9  N a k J a d e n i  o -s j

D . E . F I I E B Ł I I I A i l
K sięgarza  w K rakow ie N er 2 3 7 .

w y sz ły  iiH Stęim jące k s i ą ż k i  k a to llc k lt  ,
potw ierdzone przez Przew ielebny K onsystorz Dyecezyi K rakow skiej, 
k tó re  nabyć m ożna we wszystkich księgarniach  krajow ych i zagr.

W  W a r s z a w i e  u  f t tu d . F H 1 E D Ł E 1 M
księgarza przy ulicy Senatorskiój N . 4 60.

B óg n a jw y ższe  D ob ro, zupełnie nowe wydanie poprawione, 
na  papierze welinowym, złp. 6 .

B ogarod zica  Marya w N aza re t i na Jasnć j-G órze  przez X .
W . Plebankiew icza, 2 tomy z 18 rycinam i, złp . 1 2 . 

t  z e s e  B o g a  w błogosław ionej B ronisław ie. 8vo. złp . 1 .
Dzień C hrześcian ina K atolika, przez X .F .  de Lam enais, 

przełożył z francuskiego X. T . K iliński, l  8 . na papierze welino­
wym, ozdobiony ryciną na stali, złp . 5.

Kanty czka, Pieśni nabożnych w edług obrządku K ościoła ś. ka ­
tolickiego. Nowo przejrzane i poprawione.' N a  papierze welino­
wym. złp. 3.

l a ż  sama na papierze ordynaryjnym  1 0 0  sztuk  za  złp. 60. 
K siążka do n ab ożeń stw a dla P olek  , (przez z T ańskich  

Hofm anową), 8 vo. na papierze welinowym, ozdobiona 4 ma ryei- 
nami na stali i ty tułem , złp. 15.

K siążka do n abożeń stw a przez X . J .  A. Schneidera. Nowe 
tłum aczenie, z ryciną. 1 8 .’złp. 5.

M odły dla  użytku prawowiernych chrześcian przez X . B . Fene- 
lona, tłóm aczone z francuskiego. 18. z ryciną, złp. 5 .

Moje zb aw ien n e god ziny , przez M ichała H aubera . 1 8 . 
z ryciną, złp . 5.

M owy p ogrzeb ow e B ossu eta , tłóm aczone z francuskiego. 
8 vo. zip . 7 g r. 15.

N a śla d o w a n ie  Jezusa  C hrystusa Tom asza z Kem pis, 
tłóm acz. M atuszewicza, przejrzane Y popraw ne,r ozdobione ryciną 
i ty tu łem  na sta li. złp . 6 . .

Obraz u k rzjżo w a n eg o  J ezu sa  C h rystu sa , przez T .
D o lab ellę , 8 vo z łp . 1 .

O braz N. M aryi P anny w Częstochowie przez Peszkiego. 
8 vo. złp . 1 .

Obraz ś. W a cła w a  ^
— ś. W ojeiccha
— B. W incentego K adłubka
— B. K azim ierza
—  ś .  J a c k a
— ś. K m icgundy
— ś. F loryaua
— ś. S ta n is ła w a
—  Ś . W ła d y sła w a  z G ejn iow a

o d e z w y  P rz y g o d n e  w  p rzed m io tach  M o ra ln y c h , N au k o w y ch  '
O byw atelskich , przez X . Jó ze fa  Wincentego Łańcuckiego. 8vo 
tom 1. z ip . 5. -

O jcze nasz —  M odlitw a Pańska —  litografow ana in folio, ca- 
o. c w postaci kielicha. Cena zwyczajna złp. 1 8 , zniżona z łp . 8 . 

I rzew otilllk  m łodego w iek u  przez X. F. de la  M ennais, 
tłóm aczenie z francuskiego, złp . 4 .

W iadom ości o obiorze Papieża i dworze Jeg o . 8 vo. złp . 5 . 
Zbiór M odlitw dla dzieci z wielu ozdobam i na  papierze 

welinowym, 2 4, oprawne w pap ier safianowy, złp. 1 gr. 15. —  
(nieoprawnych tuzin zip. 6.)

B ogarod zica  Marya na J a sn ć j-G ó rz e  Częstochowskiój , tu ­
dzież różne wspomnienia historyczne o w izerunku, klasztorze i
1 skarbcu opisał X . W incenty  Plebankiew icz. 8vo. złp . 4 . 

Ś p i e w y  Chóralne K ościoła R zym sko-K ato lick iego  w Bazy­
lice katedralnćj K rakowskićj używ ane, a w harm onii na organy 
dla kościołów  parafialnych przez W. Gorączkiew icza ułożone
2 Części, złp . 24 .

T r e ś ć  n a u k i  c h r z e ś c i a ń s k i e j  czyli św ięte praw dy wiary,
k tó re  każdy chrześcian,„ znać , wierzyć i w edług nich żyć po­
winien. A rkusz wielki z drzeworytam i, 1 5 g r .  lib ra  złp. 6 . g. 20 .

zdjęte z obrazów 
Kościoła Kate­

dralnego Krakow­
skiego, a m alowa­
ne przez T .K untze  

Krakowczyka.

S P O S T B E E g *-rc i A  M E T E i m m  y y , -

d
*5
0

O

Stan baromet. 
w m ierze par. 
sprowadź, do 

0° Reaumora.

Stan ciepła 
według 

Heaumura.

Prężność 
pary  wodnćj 
w powietrz 

czyli e.

Kierunek wiatru 
i natężenie.

S t a n
a t m o s f e r y .

Zjawiska

napowietrzne.

Zmian 
w ciąg

od

»term. 
u dnia.

do
2

10
6

27” 3’” 1 ST 
2 623 

„ 1 683

+  2* 6
— 0* 7
— !•  2

1>”. 70 
1 83 
1 71

ppnwschodm Btaoy
„ n . 

północny średni

pochmurno
» śniegpopoł.iwieozór  

„ w »ooy i rano
-j- 2*9 - 0 * 7

Kedaktor odpowiedzialny, K om f& m t « o b o L b w s k i>

(336) Uwiadomienie.
acn lulipfoYvv w n k iv n j.; . __

(3 )
d n ia  J8g o kwietnia k obw,)dlie S»™b»rski<n. odbędzie s i ;
g o t o w a  z a n f a i o  f  • r;  ! '  ntt8‘ f P » y  • pu b l io zn a  s p r z e d a ż  za
ow ieo  '  t id i  ’ f o l w a r c z n y c h  i s t a d n i n y ,  bydła rogatego,
i ionyóh r u r l  8p.r^ t .ÓW ' m a« ż  " g o s p o d a r s k i ,  h , Jako i powozów
r a w s k i m  f  J 8P * 4 k o w e j  po ś ?. Augustynie Mo-
  **110 należących. —  Lwów dnia  5go k w ie tn i a  185J.

( 3 5 3 )  r s o  B ± :  J m
Dziś w sobotę opera Donizettego

- t t
l i i i  k r e c i a  U o r g i a . 1

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

10 kr. 5 3 . — Paryż I2 9 7 , . — Akcy* Baakos-e 1416.   Akoys
kolei ż . l .  póło. Ferdya. o-i ta . — P ożyczka a r. 1 8 5 1  lit. A 9 7 V 
B. 1 1 6 '/,. — O st-D oaaa Dampfsch. 770. “

K u r s  l w o w s k i  s dala 12 kwietnia. Dukat holend. 5  s łr .  2 kr 
Dukat cos. i  s łr . 8  kr. — Pódim peryał ras. 8  s łr .  48  kr. — 
Babel ras. 1 ulr. 43 k r .— T alar praski 1 s łr .  3 6 kr. — P o l.g j  
kurant 1 p ięciozłotów ka S t ir .  17 k r .— K srs listów  sast. w  gal. 
stan. Instytacie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 p0 9 1  
s łr . 60 kr. w m. k .— Sprzedano 100 po 92 s łr .  20  kr Da­
wano sa  100 z łr . — kr. — — Źądaao z łr . — _ kr. — .

K u r s  w ie d e ń s k i  B d iia  14 k w ietn ia .— M etaliki 9 4 ' / , . — Nowa 
poiyoifea. 8 5 ' ^ .— Akoye Barka wied. 1 416-— A kcye kolei żsl 
sal. 2 3 9 .— A gio od s ło ta  1 4 '/,,  od srebra 9 '/ ,.

K u r s  w r o c ła w s k i  sd n ia  14 kw iet. Banknoty anstryack. 9 3 '/ 4  
Banknoty polskie 97*/,, d. — L isty  zastaw ne polskie dawne i 
nowe 97*/, d. — L isty  zastaw ne posnan. 4*/, 106'/ 4  4 1 -
3 i* /. 3 8 7 , i .  — Kolej' K rak.-górno-oatąa. 9 4 1/, d. ’

W  D U C IA *1*1 CZA8D ASVoM i c u a T U ś m  Z a r z ą d z ę *  D r a * k f i ) j .


